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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„G aze ta  O lsz ty ń sk a"  z dodatkam i „ G o ść  N iedzielny" 
i „ G o sp o d a rz "  w ychodzi codzienn ie  z w yjątkiem  

niedziei i św iąt.
— —  P rzed p ła ta  w y n o si kw arta ln ie  9 m arek. — 
O g ło szen ia  p rzy jm uje  się za op ła tą  50 fen igów  za 
m iejsce rządka sześćfam ow ego . — Przy  do ch o d zen iu  

sądow ym  należytości w szelkie rabaty  upadają.

Telegramy.
Konferencja polityczna.

W arszaw a, 6. 1. 192,1. (PAT.) D nia  11. b. m ma 
się  o d b y ć  konferencja  k lu b ó w  Sejm ow ych, na której 
o s ta teczn ie  w y jaśn i się  s to su n e k  u g ru p o w a ń  politycz­
nych  d o  o b ecn eg o  rządu. W  tej konferencji w eźm ie 
udział także P o lsk a  Partia  Socjalistyczna.

Podróż Piłsudskiego do Paryża.
W arszaw a, 6. 1 1921. (PAT.) W yjazd  naczelnika 

p a ń s tw a  P iłsu d sk ieg o  d o  P aryża  nastąp i ok o ło  10-go 
• s ty c z n ia  r. b  o  ile pozw oli na to  zd ro w ie  naczelnika. 

P iłsu d sk i zapad ł bow iem  w osta tn i piątek na  influenzę 
a le  ob ecn ie  s tan  jeg o  zd ro w ia  p o p raw ił się znacznie.

Ustąpienie wiceprezydenta 
D aszyńskiego..

W arszaw a, 6. I. 1921. (PAT.) W icep rezy d en t M i­
n is tró w  Ignacy  D aszyńsk i o trzym ał o d  naczelnika 
p a ń s tw a  p ism o, w  którym  naczelnik  przyjm uje dy­
m isję D aszy ń sk ieg o  z za jm o w an eg o  d o tąd  stan o w isk a  
w icep rezyden ta  m in istrów .

(U stąp ien ia  w icep rezy d en ta  D aszyńsk iego , zażą­
dała jeg o  w łasn a  partja, tłum acząc sw o je  żądanie tern 
że  D aszy ń sk i jako w icep rezy d en t p o s iad a  za m ało 
w p ły w u  i znaczenia. Red.)

„Tydzień Górnego feląsKa“ 
w Warszawie.

W arszaw a, 6. 1. 1921. (PAT.) W sk u te k  w ezw an ia  
K om itetu  „Z jed n o czen ia  G . Ś ląska z PoIską« zebrali 
się  w  d n iu  w czora jszym  przedstaw iciele  w szystk ich  
insty tucji i o rganizacji spo łecznych . Z ebrani w ybrali 
z p o ś ró d  siebie, tym czasow y  K om itet o b c h o d u  „Ty­
g o d n ia  G ó rn e g o  Ś ląska" w  W arszaw ie. Z adaniem  tego  
s to w arzy szen ia  je s t pozyskan ie  G. Śląska dla Polski.

(„T ydzień  G ó rn e g o  Ś ląska" o d b y ł się o s ta tn io  w 
K rakow ie i trw a ł o d  25. g ru d n ia  1920 d o  2. s tyczn ia  
1921. W ia d o m o ść  o  tem  podaliśm y  w  zeszłym  n u ­
m erze. Red.)

Ruch współdzielczy w Polsce.
W a rsz a w a , 6 .1 .1 9 2 1 . (PAT.) M in is te rs tw o  S karbu  

w  W a rsz a w ie  kom inikuje, ż c z  dniem  1 .1 . b. r. w c h o ­
dzi w  życie u s taw a  w spółdzielcza, k tóra  w yw rze  n ie­
w ą tp liw ie  d o n io s ły  w p ły w  na  rozw ój i u p o rząd k o ­
w an ie  życia g o sp o d a rc z e g o  w  Polsce, m ianow icie u- 
s ta w a  w sp ó łd z ie lcza  N a m ocy  tej u s taw y  k ierow nic­
tw o  ru ch u  w sp ó łd z ie lczeg o  w  p aństw ie , spoczyw ać  
będzie  w  ręk ach  P ań stw o w e j R auy W spółdzielczej, 
k tó ra  ok ładać się będzie  z jednej trzeciej p rzed s taw i­
cieli r^ądu , a z d w u c h  trzecich przedstaw icieli zw ią­
zk ó w  w spółdzielczych.

Konferencja koalicji w dniu 
19. stycznia

o d b ęd z ie  się  w  P aryżu . P o ru szan e  m ają być  n a  tej 
konferencji sp raw y  rozb ro jen ia  o s ta teczn eg o  N iem iec.

Strejku kolejarzy nie będzie!
P o m ię d z y  zw iązkiem  kolejarzy  a rządem  n iem iec­

kim  p rzy sz ła  do  sk u tk u  u j^ d a .  U g o d a  ta  będzie  
je d n a k  rząd  b ard zo  w iele kosztow ała .

Angielska delegacja robotnicza 
w Czechach.

P ra g a , 6. 1. 1921. (PAT.) D nia  5. stycznia  przy­
była  d o  Pragi delegacja angielskiej Partji R obotniczej. 
D elegac ja  ta zabaw ić  m a w  P radze  kilka dni celem 
zb ad an ia  tam tejszych  s to su n k ó w  robo tn iczych . Z Pragi 
u d a  się delegacja p raw d o p o d o b n ie  d o  Polski.

<  ►
3 Ojców mowy, ojców wiary t
|  Brońmy zgodnie młody, stary. ► 

N ie c h  b ę ć 2i 2 p o c h y l o n y  J i i a s  C b r ę s f a s !

Górny Śląsk 
' a wojna z Rosją.

Ż e N iem cy na G órnym  Śląsku, w yzyskać  chcą  
w szelk ie  m ożliw e atu ty  d o  sw ej agitacji, jest to  rze­
czą p o w szech n ie  w iadom ą. Jednym  z taidcłi ś ro d k ó w  
agitacy jnych  jest straszen ie  ludności górnośląsk ie j, 
n o w ą  w o jn ą  Polsk i z R osją sow iecką. T em at ten  p o ­
ru sza  dokładniej „D ziennik  Berliński" w  artykule, k tó ­
ry poniżej z a m ie sz c za m y :

„D o  szeregu  licznych „argum entów ", w y su w a ­
nych  ze s tro n y  niem ieckiej w  akcji p leb iscy tow ej, zm ie­
rzających d o  o d stra szen ia  G ó rn o ślązak ó w  o p o w ia d a ­
jących się za P o lsk ą  należy c l'a w a  now ej w ojny  na 
W sch o d zie . N ie będziem y rozpatryw ali m ożliw o ść  jej 
n a  p o d staw ie  d on iesień  p rasy  o  rzekom ych zab iegach  
dyplom acji niem ieckiej, dążących d o  zerw an ia  ro k o ­
w ań  poko jo w y ch  w  R ydze dla poparc ia  akcji p leb i­
scy tow ej na  G órnym  Śiąsku, gdyż w iad o m o ść  ta, jak­
kolw iek m a d u żo  cech  p ra w d o p o d o b ień stw a , nie zo ­
sta ła  p rzez n ik o g o  sp raw d zo n a , m oże w ięc okazać  się 
ty lko  dom ysłem . W p raw d z ie  w  o sta tn ich  w y n u rze ­
n iach  Joffe w spom niał, iż ze w zg lęd ó w  m iędzynaro­
d o w y ch  w  in teresie  Polski leży szybkie zaw arcie  p o ­
koju  na  W sch o d zie , ale m óg ł tak d o b rze  m ieć na  m y­
śli, w y g łaszając  p o w y ższe  zdanie, sy tuac ję  na  G órnym  
Śląsku, jak ró w n ież  s tan ow isko  A nglji w  sp raw ie  
w o jn y  na  W sch o d z ie , b ąd ź  'te ż  zo rg an izo w an y ch  ro ­
b o tn ików  Z ach o d u . K om entar; y żadnych  w  tej sp ra ­
w ie  Joife n ie udzielił, w ięc o św iadczen ie  to  m ożna 
sob ie  do w o ln ie  tłom aczyć. Jak się jednak  sp raw a  n o ­
w ej w o jn y  z bo lszew ikam i p rzed staw ia  w  św ietle  
rzeczy w isty ch  fak lów . Pokój z P o lsk ą  p o w itan o  w  
R osji z n iek łam aną radośc ią . Niem cy, g o szcząc  u  sie­
b ie 80,000 bo lsźew ików , k tó rych  o ręż  polski w y rzu ­
cił z ziem  polsk ich , w iedzą  b a rd zo  dobrze , jak n ie­
p o p u la rn ą  w ś ró d  n ich  była  w o jna  z Polską. In te rn o ­
w an i w yrażali g łęboką  w d z ięczn o ść  w o jsk o m  polskim , 
iż dały im m o żn o ść  ch w ilo w eg o  odpoczynku . O p ró cz  
k o m u n is tó w , w szy scy  jed n o g ło śn ie  byli p rzeciw ni p o ­
ch o d o w i n a  W arszaw ę, a po g ro m  w o jsk  sow jeckich  
u jej bram  uw ażali, jako  zasłu żo n ą  karę. W śró d  ro ­
b o tn ik ó w  w  Rosji w p ły w y  k o m u n is tó w  maleją, co 
znalazło  w y raz  w  w y b o rach  do  rad fabrycznych  i in ­
sp ek to ra tó w  p o d czas  k tó ry c h  p rzeciw nicy  ich, m ienią­
cy się bezparty jnym i, uzyskali w ięk szo ść . C h ło p  ro ­
syjski nękany  p rzy m u so w ą  rekw izycją i b ran k ą  jest 
p o w ażn y m  w sp ó łto w arzy szem  ro b o tn ik ó w  w  w alce z 
so w je tam i. In teligencja ro sy jsk a  bezlitośn ie  tęp iona  
p rzez  b o lszew ików , n au czo n a  dośw iadczen iam i n ie­
dalekiej p rzesz łośc i, w spó łd z ia łać  będzie  z ch łopem  i 
robo tn ik iem  w  ich w alce  w yzw oleńczej.

Z e zn iesien iem  fro n tu  W rang la  n .e  skończy ł się 
o k res  kon trrew o lu c ji w  Rosji tak, jak nie skończy ł 
cię o n  w  N iem czech z  chw ilą  u p ad k u  K appa, tym- 
b&rdziej iż s tan o w i o n a  p o le  d la  w szelk ich  n aw et 
k rań co w o  p rzec iw n y ch  m ożliw ość , zaczynając od  ca­
ra  a kończąc  na  L eninie i n a o d w ró t. Z d em o b ilizo w a­
nej żo łn ierze cze rw o n e j arm ji s ta n o w ią  p o d o b n o  naj­
bardziej p o d a tn y  e lem ent d la  kon trrew olucji. S tąd  d ą ­
żen ia  d o  za trzym ania  ich jak najd łużej w  szeregach . 
P rzy tym  p a ń s tw o w a  organ izacja  w ew n ętrzn a  Rosji 
p rzed staw ia  d u żo  d o  życzenia. W ysta rczy  w skazać  
na d ezo rg an izac ję  kolei, tego  n iezb ęd n eg o  czynnika 
w  w o jn ie  ruchom ej i pozycyjnej, ab y  w y ro b ić  sob ie  
d o sta teczn y  sąd  o  g ran icach  m ożliw ości Rosji s o ­
w ieckiej w  tej dziedzinie. C o  d o  sp raw n o śc i kolei 
m iędzy R osją a P o lsk ą  nie m oże być n aw et p o ró  
w nan ia . D ane s ta ty sty czn e  o g ło sz o n e  p rzez fachow ca  
inżyniera W . Jak u b o w sk ieg o , do tyczące  sp raw n o śc i 
kolei po lsk ich  w ykazują, iż zw iększyła się  o n a  w  p o ­
ró w n a n iu  ze starem  p rzed w o jen n y m  w  d w ó jn asó b . 
U siłow an ia  rządu  po lsk ieg o  idą sta le  p o  linji zw ię­
kszen ia  sp ra w n o śc i kolei naszych  o raz  ro zb u d o w y  
sieci w ew nętrznej.

N ie b io rąc  n aw et pod  u w ag ę , ze w zg lęd u  na 
czas, fak tu  m ożliw ości w ydzierżaw ien ia  kolei naszych , 
a co  zatym  idżie szybkiej ro zb u d o w y  sieci k o m u n i­
kacyjnej J zw iększen ia  tab o ru  p n e w o z o w e g o , p ro ­
dukcji w a g o n ó w  fabryk po lsk ich  w  G alicji, K ongre­
só w ce  i P oznańsk iem  o raz  w  G dańsku , gdzie  rząd

D rukiem  i n a k ła d e m : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
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polski całą p ro d u k c ję , w y n o sz ą c ą  500 w a g o n ó w  ro ­
cznie, zakupił, z d o św ia d c z e ń  p o czy n io n y ch  w  czasie 
o s ta tn ie g o  n ajazdu  b o lszew ick ieg o  w ynika, iż w yzy­
sk u jąc  o d p o w ie d n io  d o ty c h c z a so w y  s tan  kolei, m o ­
żem y z p o w o d zen iem  p rzerzucać  o d p o w ie d n ie  siły 
w o jsk o w e  dla po w strzy m an ia  najazdu , a w  o o ^ o d n e j 
chw ili p rze jść  d o  ataku.

W skazałem  na ten  jeden  czynnik  w spó łdzia ła jący  
w  w ojnie, k tórym  bijem y p rzeciw nika, lecz ta k k h  jest 
więcej. A toli najw ażn ie jszym  czynnikiem  w iodącym  
d o  zw y c ięstw a  je s t p o s ta w a  lu d n o śc i p a ń s tw a  p ro ­
w a d ząceg o  w ojnę. P o d  tym  w zgięoem  nie m oże być 
żadnych  z łu d z e ń : d la  o b ro n y  naszej n iep o d leg ło śc i, 
tak, jak  to  m iało  m iejsce w  sierp n iu  i iipcu , s taną  
p o d  sz tandaram i n a ro d o w em i w s z y s c y : c h ic p  i ro ­
b o tn ik , uczeń  i s tu d e n t nauczyciel i p isarz , kobiety , 
dzieci, a n aw e t księża, by  k rw ią  o fia rn ą  b ro n ić  na- 
jeźdzy d o s tę p u  d o  n aszych  pieleszy. Tym i atu tam i 
b ijem y p rzeciw nika  na  całej linji. O  tym  stan ie  rz e ­
czy w ied zą  bo lszew icy , k tó rych  słu żb a  w y w iad o w cza  
g ó ru je  p o n ad  d a w n ą  ca rsk ą  i p a ń s tw  kap ita lis tycz­
nych, d o sk o n a le . Z resz tą  d o  tej pory  u trzym yw ali, iż 
są  s tro n ą  n ap as to w an ą , w ięc  w razie  zm iany ró l sy m ­
patycy  z Z a c h o d u  m ogliby  o d m ó w ić  m o ra ln eg o  p o ­
parcia, co  g ro z iło b y  b o jk o lem  so w ie tó w .

P o  za tym i czynnikam i, o d g ry w a  d u żą  rolę, p o ­
m oc p a ń s tw  sp rzym ierzonych , k tó ra  nieraz sp ó ź n io ­
na, m oże w  p rzy sz ło śc i n ad e jść  w  porę , g d y  p a ń s tw a  
te zn a jd ą  się w  obliczu  w sp ó ln e g o  n iebezp ieczeństw a. 
Tak p o k ró tc e  p rzed s taw ia łab y  się sp raw a  ew en tu a l­
n e g o  w z n o w ien ia  w o jn y  n a  W sch o d zie . Ź ród łem  o- 
b aw  n ie  je s t atoli is to tn y  stan  rzeczy — sp ra w a  cała 
m a in n ą  s tro n ę  m edaiu , ry tą  w p ra w n ą  ręką naszeg o  
sąs iad a  z Z ach o d u . N ie u leg a  najm niejszej kw estji, iż 
w ięk szo ść  fab ry k o w an y ch  w iad o m o śc i o  rychłym  
w zn o w ien iu  w o jn y  n a  W sch o d z ie , p o ch o d z i z tych 
źródeł, k tórym  zależy r.a p ro p a g o w a n iu  tych a larm u­
jących w ieści.

M a to  dw ojak i cel: 1) zastra szen ie  G ó rn o ś lą z a ­
k ó w  w  czasie  g ło so w an ia , 2) p rzek o n an ie  koalicji, 
dom agającej się o g ó ln e g o  ro zb ro jen ia  Niem iec, o  k o ­
n ieczn o śc i p o zo staw ien ia  im b ro n i i am unicji w o b e c  
zb liżającego  się n ieb ezp ieczeń stw a  bo lszew ick iego . 
R ezultaty  w  p ierw szym  w y p ad k u  są  niew ielkie, g dyż  
te n d e n c y jn o ść  d o n ies ień  je s t aż n a d to  przejrzysta. 
G ó rn o ślązacy  u św iad am ia ją  so b ie  fakt, iż bo lszew icy  
pod ję liby  na  n o w o  w o jn ę  ty lko  w  im ię rew olucji 
m ięd zy n aro d o w ej, w ięc  na  g ran icy  N iem iec n ie  za­
trzym aliby się, a dążyli d o  połączen ia  z kom un istam i 
R zeszy i Z ach o d u . W o jn a  z P o lsk ą  je s t w ięc  ś ro d ­
kiem  ku tem u. W ó w czas , rzecz zrozum iała , b o lszew i­
cy nie zatrzym aliby się, podkreślam , na  g ran i­
cy niem ieckiej, d ążąc  d o  w zn iecen ia  o g ó ln e g o  p o ­
żaru. N ieb ezp ieczeń stw o  w ięc dla P olsk i i N iem iec 
je s t jed n ak o w e , co  z re sz tą  sta le  p o d k reśla ją  N iem cy 
w o b e c  koalicji, chcąc w y m ó c  na  niej zan iechan ie  ro z­
b ro jen ia . W iad o m o  p o w szech n ie , iż koalicja o g ran i­
czyła liczebnie arm ję niem iecką d o  190000  ludzi, cze­
m u o p iera ją  się g o rąco  Niem cy. C hcąc  o b e jść  to  p o ­
s tan o w ien ie  trak ta tu  w ersa lsk ieg o , o rg an izu ją  różne  
ta jne  zw iązki w o jsk o w e , z k tó rych  najbardziej zn a ­
nym  jes t O rg esch  k o n trrew o lu cy jn y , a zarazem  prze- 
c iw francusko-po lsk i.

G en . N ollet, k o n tro le r koalicy jny  d la  N iem iec, za­
żądał rozw iązan ia  O rg e sc h u  i L in w o h n erw eh ry . N a­
stąp iło  to  po zo rn ie , lecz ro zp o rząd zen iu  m in istra  Se- 
w erin g a  p rzec iw staw ił się m in ister sp raw ied liw ośc i, 
odm aw iając  m u słu szn o śc i i p o d s ta w  p raw nych . O r­
ganizacje  te  faktycznie is tn ie ją  nadal. R ząd »niemiecki 
w  sp raw ie  tej sto i n a  s tan o w isk u , iż trak ta t w ersa l­
ski n ie  zastrzeg a  ro zb ro jen ia  organizacji sa m o o b ro n y , 
w ięc d o m ag a  się. uchy len ia  żądań . D la p o p arc ia  tej 
tezy p u szczan e  są  w  św iat w ieści o  g o to w o śc i bo l­
szew ików  d o  n o w ej w ojny , o  blizkim  m arszu  na 
W arszaw ę  itd. itd.

B ezkrytyczny tium  czy te ln ików  w ierzy tym  d o ­
n iesien iom , ale nie b a rd zo  do w ie rza  im gen. N ollet i 
d la teg o  d o m ag a  się  b e zw zg lęd n eg o  ro zb ro jen ia  N ie­
miec.

S traszak  bo lszew ick i w  agitacji n a  G ó rn y m  Ślą­
sku to  z n ó w  b ro ń  o b o s ie c z n a : inw azja  bo lszew ick a  
w  tym  sam ym  s to p n iu  grozi nam  co i N iem com .

Jeśli na to m iast chodzi o m o żliw o ść  w o jn y  d o ­
m ow ej, to  jest o n a  niem al w y k lu czo n ą  w  Polsce, b o



n iew aż  w ojna  o  z ło to  by łaby  ab su rd em . P o  z a ła tw ie ­
n iu  tej kw esty i w ssy sk ie  inne różn ice  z d s ń  m o g ły b y  
m ieć znaczen ie  ty lko d ru g o rz ę d n e . R ząd bo lszew ick i, 
zaw arłszy  p o k ó j z  P o lską , p rzy stąp i d o  w y  sp rz e d a ż y  
R osyi na  rzecz  kapitalizm u zagranicy .

Pom oc F ran c ji d la  Polski.
Paryż N a po sied ze iu  Izby d e p u to w a n y c h  p o se ł 

B a rth o n  zw ró c ił s ię  d o  m in istra  w o jn y  z zapy tan iem , 
czy  F rancya p rzyszłaby  w  razie p o trzb y  z p o m cą  
Polsce. M in ister w o jn y  dał n a s tęp u jącą  o d p o w ie d ź  : 
P o lska  ju ż  raz  b o h a te rs tw e m  sw o jem  zapew niła  p o ­
kój w  E urop ie . W ó w czas  nie szczędziliśm y jej naszej 
p o m o cy . W razie g d y b y  P o lsk a  p o w tó rn ie  zw róciła  
s ię  d o  n as  o  p o m o c, znajdziem y się przy  jej boku . 
—  O św iaćcz iiie  to  sp o tk a ło  się  żyw em  uznaniem  ze 
s tro n y  Izby.

Stosunki gospodarcze Polsfci z Fr&scją.
D o  W arszaw y  przybyli p rzed staw ic ie le  p rzem ysłu  

francusk iego . K onferencja ich z p rezyden tam i w a r­
szaw sk ieg o  św ia ta  h a n d ta w e g o  d o p ro w ad z iła  d o  w y ­
n ików , m ogących  w y w ołać  zu p e łn y  p rz e w ró t w  s to ­
su n k a c h  g o sp o d arczy ch . W b rew  b o w iem  d o ty c h ­
czaso w ej praktyce, w ed le  k tó re j k u p cy  polscy  to w ary  
francusk ie  m usieli op łacać  w e  frankach , o b ecn ie  sze reg  
n a jw ażn ie jszy ch  fa b ry k an tó w , w  tej liczbie w ielki 
sy n d y k at z siedzibą w  P aryżu , zam ierza k a lk u lo w ać  
sw e  to w ary  w  m arkach p o lsk ich . P rzyczyną tej za 
sadn iczej zm iany u ta rteg o  p o  w o jn ie  zw yczaju  h a n ­
d lo w e g o  je s t g ro żący  francusk iem u  przem ysłow i k ry zy s 
z p o w o d u  braku  rynku  z b y tu , w  zw iązku z p o d n o ­
szeniem  się  ku rsu  franka fran cu sk ieg o  na  g iełdzie. 

Tolerancyn w  Polsce.
W  p rasie  niem ieckiej c zę s to  o d zy w ają  się z jad liw e  

g ło sy , o skarżające  P o lskę  o  n ie to le ran c ję  relig ijną w  
s to su n k u  d o  lu d n o śc i n iekatolickie; i w sk azu jące  kraj 
n a sz  jako  jedyny  na św iecie  p o d  tym  w zględem .

Jedym  z d o w o d ó w , jak b e z p o d s ta w n e  są  teg o  
ro d z a ju  zarzu ty , sk ie ro w an e  p rzec iw k o  nam  św iad o m ie  
lub  bezw iedn ie , n iech  p o s łu ży  fak t p o św ięcen ia  w  
sto licy  P olsk i ew angelick iego  kości J a  g a rn iz o n o w e g o , 
k tó re  o d b ęd z ie  się dn ia  9. s ty czn ia  r. orz. Z azn aczy ć  
się tu  g o d z i p rzy sp o so b n o śc i, że  czesi p o siad a jący  
tak  znaczny  p ro c e n t lu d n o śc i p ro testan ck ie j a ró w n ież  
w ytykający  nam  o w ą  rzekom ą b e zw zg lęd n o ść  w  s p ra ­
w ach  sw o b o d y  sum ienia, d o  tej p o ry  nie zdobili się  
na zap ew n ien ie  sw ym  żo łn ie rzo m  ew angaliko tr. w ła­
snej św ią tyn i O tw ie ra  o n a  n a to m ias t sw e  p o d w o je  
w  sto iicy  o w ej »n ie to ie rancy jnej4 Polsk i, k tó ra  po siad a  
za ledw ie  5 °/o lu d n o śc i ew angelick iej, a w ięc m niej 
w ięcej takiź s to su n e k  teg o  w yznan ia  w  w o jsku .

G łó w n a  zasłu g a  w  tek  pom y śln em  z a k tw ie n iu  
sp ra w y  zap ew n ien ia  po lsk im  żołn ierzom  ew angelikom  
p o trzeb  re lig ijnych  w ich w łasn e j św ią tyn i p rzy p ad a  
g o rliw em u  paste rzo w i, ks; sen jo ro w i R yszardow i 
P aszk em u ,n acze ln em u  k ap e lan o w i ew an g . au g sb . w . p., 
k tó ry  p rzy  zg o d n y m  w sp ó łu d z ia le  nacze ln eg o  k ap e ­
la n a  ew ang .-refo r. w . p. ks., kap itan a  Szefera w  k ró ­
tkim  czasie  w yjednał w  sekcji w y zn ań  n iekato lick ich  
M. S. w o jsk  z g o d ą  i p o p a rc ie  d la  sw e g o  dzieła. 

P rzeprow adzenie reform y rolnej.
W  o s ta ts ic h  dn iach  zjechali się  w  W arszaw ie  

prezesi i do rad zcy  p raw n i U rzęd ó w  ziem skich z całej 
P o lsk i i w  czasie  trzy d n io w y ch  o b ra d  zdaw ali sp ra ­
w o zd an ie  z d o ty ch czaso w y ch  czy n n o śc i i naradzali 
się nad  u jednosta jn ien iem  p rac  w  sjaraw ie p rz e p ro ­
w adzen ia  reform y rolnej.

W  przyszłym  roku  rozdzieli się m iędzy  ro in ik ó w  
444 000 m o rg ó w  n o w o p o lsk ich , jako też  p rzep ro w a1- 
dzi się  w szelk ie  prace regulacyjne i kom pasacyjne.

Już w  m iesiącu g ru d n iu  i s tyczn iu  o d b ęd ą  się  w  ka­
żdym  o k ręgu  konferencje  kom isarzy  ziem skich, w  ce­
lu jak n a jszy b szeg o  w p ro w ad zen ia  w  czyn u ch w ał 
z jazdu  w arszaw sk ieg o . N ad  takim  czu w ać  b ęd ą  dele­
gaci g łó w n e g o  U rzędu  Z iem skiego .

Rozkaz now oroczny Piłsudskiego.
W arszaw a. N aczelnik  p a ń s tw a  k o m en d an t Pił­

su d sk i o g ło s ił d o  żo łn ierzy  rozkaz  n o w o ro c z n y  w  
k tórym  g ra tu lu je  św ie tn y ch  zw ycięstw , o d n ie s io n y ch  
na  w sch o d zie , z ap o w iad a  w kró tce  p o k ó j i zachęca 
ich d o  w zm o żo n e j p racy  w  p o k o ju  nad  o d b u d o w ą  
z ru jn o w an y ch  i w o jn ą  zn iszczo n y ch  ziem iach Polski

Niemcy.
0  ufortyfikowanie wschodu Niemiec.

K onferencja a m b a sa d o ró w  w y sto so w a ła  w d n iu  
17 lis to p ad a  n o tę  d o  rządu  niem ieckiego , w  k tórej 
zw raca  na  to  u w ag ę , że p o s ta n o w ie n ia  w o jsk o w e j 
kom isji k on tro lu jącej w  sp raw ie  zn iesien ia  fortyfikacji 
na  p o g ran iczu  w sch o d n iem  i p o lu d n io w em  n a jzu p e ł­
niej o d p o w iad a ją  p o stan o w ien io m  trak ta tu  p o k o jo w eg o . 
T rak ta tem  tym  przyznaje  się  N iem com  system  ufórty- 
fikow ań  n ad  g ran icą  w sc h o d n ią  i p o łu d n io w ą , k tóry  
o d p o w iad a , s ta n o w i w  d n iu  10 styczn ia  1920 roku . 
P o d łu g  p o s ta n o w ie ń  kom isji k o n tro lu jące j m ają 14 
fo rtec  niem ieckich na g ran icy  w sch o d n ie j i p o łu d n io ­
w ej w y d ać  w szy stk ie  arm aty . D la p o zo sta jący ch  
trzech  fo rtec  w yzn acza  s ię :  dla P ilaw y  zam iast 75 
dział ty lko  35, d la  K rólew ca m niejw ięcej 20 ciężkich 
arm at, dla Ś w in o u jśc ia  p rzez N iem cy żądaną  ’ ilość  
a rm a t W o b ec  teg o  N iem cy p ro testu ją , że  zno si się 
w sz y s tk ie  u fo rty fikow an ia  n ad  g ran icą  p o łu d n io w ą; 
a  n ad  g ran icą  w sc h o d n ią  p o zo s taw ia  się  ty lko ilość 
n iew y sta rczającą . N ie m ając siły eg zek u ty w n e j, o g ra ­
niczają się  N iem cy d o  p ro te s tu , w sk azu jąc  na  zm ie­
n io n e  po łożen ie  nad  g ran icą  w sch o d n ią  i zebran ie  
o sta tn ie j m ożliw ości o b ro n y  w łasnej w  razie n ap ad u  
n iep rzy jac ielsk iego . N iem cy p ro sz ą  rządy  koaiicyjne, 
ab y  n ie  ro zb ro jo n o  n a ty ch m ias t fo rtec  KróleW ca, Ki- 
s trzy n a  (K ustrin ) i B ojen , p ro szą  zarazem  o  zw łokę, 
aż się  w y św ie tlą  s to su n k i na  w sch o d z ie . D alej d o n o s i 
no ta , że w y d an o  15 i 20 g ru d n ia  rozkaz zniszczenia  
w szy stk ich  p o zo sta ły ch  arm at.

Sprawa rozbrojenia.
G en ew a . M iędzyso juszn icza  kom isja  w o jsk o w a  

w  B erlin ie o trzym sła  z P aryża  zaw ezw an ie  nadesłan ia  
sp ra w o d z a n ia  o  o b ecn y m  stan ie  ro zb ro jen ia  w  N iem ­
czech . »T em ps«  d o w iad u je  się, że p a ń s tw a  koalicji 
p rz y g o to w u ją  u ltim atu m  d o  rządu  niem ieckiego  z w e ­
zw aniem  ro zb ro jen ia  * e in w ohnerw ehry«  w  Baw arii 
i w  Pr. W sc h o d n ic h , w  p rzeciw nym  razie z a s to so ­
w a n e  b ęd ą  zarządzen ia  p rzy m u so w e  w o jsk o w ej natury .

Przygotow ania kom unistów  niemieckich.
W  p ie rw sze  św ię to  B o żeg o  N aro d zen ia  odby iy  

s5ę w  B erlinie n arad y  w szy stk ich  n iem ieck ich  s n ip  
filijnych trzeciej m iędzynarodów ki. B rał w  nich 
ta k ie  u d z ia ł rep rezen tan t b o lszew ik ó w  K opp  z p o le ­
cen ia  m o sk iew sk ieg o  rządu  sow ieck iego . W  św ięta  
p rzy sz ło  także d o  w ielkich dem o n strac ji m as bez­
ro b o tn y c h  w  Berlinie, S zp au d aw ie  i w  w ielu  m iastach  
p o łu d n io w y c h  N iem iec. K ie row n ic tw o  tych  d em o n ­
stracji sp o czy w a ło  w ręk ach  k o m u n istó w .

Długi niemieckie.
Wiemcy tw ierdzą, że d iug i po lsk ie  w y n o szą  227 

m iljorsów  m arek  po lsk ich .
N iem ieckie d łu g i w ew n ę trzn e  w y n o szą  300 mil­

ia rd ó w  v/ z ło d e , czyli 30 000 m iljardów  w  papierze. 
D ług i niem ieckiej w y n o szą  w ięc razem  3,300 miljar-

i

ojczyzną i terenem  działania ro d z in y  K ap p ó w  są  b ez ­
sp o rn ie  N iem cy; im należy się  w  tym  w zg lędzie  pal­
m a p ie rw szeń stw a  i n ik t nie zazd ro śc i im  tego . G ó r­
noślązacy  m ają jed n ak  tych w a w rz y n ó w  już  dosyć , 
dążą  w ięc d o  zm iany atm osfery.

K azim ierz Z agończyk .

Położenie inwalidów w Niemczech.
»V orw arts«  z 8. 12. d o n o s i: P ew ien  inw alida w o ­

jenny , k tó ry  w sk u tek  c h o ro b y  p łucnej zo s ta ł u zn an y  
za n iezd o ln eg o  d o  p racy  w  80 p ro cen t, p rzed staw ia  
sw o je  w ysiłki, celem  u zyskan ia  p o m o cy  o d  rządu . P o  
w yp u szczen iu  ze szp ita la  w  S zp an d aw ie  u d a ł się  o n  
w  p o ło w ie  czerw ca  1919 d o  Schoen lanka. 9 -g o  lipca
1919 w n ió s ł on  p o d an ie  d o  u rzęd u  op iek i w  Pile z 
p ro śb ą  o  kurację , 18-go sierpn ią  1919 n d a ł się  z p o ­
m o cą  pew nej p ry w atn e j o so b y  d o  G e rb e rsd o rf  d o  
p ry w a tn eg o  san a to rju m , p o n iew aż  o d p o w ie d ź  rządu  
nie n ad esz ła . T a m  w reszcie  z początk iem  styczn ia
1920 ro k u  przyszła  n areszcie  o d p o w ie d ź  z u rzędu . 
U rząd  m ianow icie  zażądał o św iad czen ia , czy inw alida  
w o jen n y  p o d trzy m u je  jeszcze sw o je  p o d an ie  z s ie r ­
pn ia. M im o n a ty c h m ia s to w e g o  p o tw ie rd zen ia  inw ali­
d y  d o p ie ro  w  S ty g o d n i p o tem  z końcem  lu teg o  z o ­
sta ł o n  p o d a n y  o g lęd z in o m  iekarsk iem . P o  dalszych  
8 ty g o d n iach  p rzyszła  w reszc ie  z końcem  kw ietn ia  
o d p o w ie d ź , p o zw ala jąca  m u  na k o rzy stan ie  z kuracji 
p rzez  4 m iesiące. Z ezw o len ie  to  je s t b a rd zo  ciekaw e. 
M ianow icie  z końcem  kw ietn ia  1920 roku  p o z w o lo ­
n o  m u na  n ieo d w o ła ln e  o d b y c ie  kuracji o d  18-go 
s ie rp n ia  d o  17-go g ru d n ia  1919, Z a ten  czas m iano  
triu zap łacić  d z ienn ie  p o  10 m arek. G d y  inw alida 
w n ió s ł 8 -go  m aja 1920 r. do  u rzęd u  opieki p ro śb ę  o 
w yp ła tę  m u pokrycia  k o sz tó w  p o  14 m arek , p o n ie ­
w aż  10 m arek  n ie  w ysta rcza , n ie  o trzym ał o n  d o ­
ty ch czas żadnej o d p o w ied z i. D o ty ch czas n ie  w yp ła­
c o n o  m u też  n a w e t ty ch  10 mk. m iesięcznie . P o d o ­
bn ie  o d  sz e re g u  m iesięcy  czeka na  p o d w y ż sz e n ie  m u 
ren ty . N a o d p o w ie d ź  w  tej sp ra w ie  czeka  o d  26 -go  
lu ieg e . P o d o b n ie  n ie  o trzy m ał o d p o w ie d z i na p ism o  
z 3 -g o  m aja d o  m m isierjum  ro b ó t p u b liczn y ch , z 
p ro śb ą  o  p o zw o len ie  na n o w ą  kurację. D ziś ten  in ­
w alid a  leży ch o ry  w  san a to riu m  w  Pile. Je st to  jeden  
z n ielicznych  o b razk ó w , jak się  trak tu je  in w a lid ó w  w  
N iem czecn .

Przegląd polityczny.
Polska.

Z konferencji pokojuw ej.
W arszaw a. (PA T.) W  p ią tek  p rzyby ł d o  W a r ­

szaw y p o se ł p o lsk i p rzy  rządzie  ło tew sk im  w  R ydze, 
o. K am ieniew ski. O św ia d c z y ł o n , że  ro k o w an ia  p o ­
k o jo w e  p o lsk o -ro sy jsk ie  p o stąp iły  już  lak  daleko , że 
zaw arcia  p o k o ju  należy  sp o d z iew ać  d o  p o ro w y  sty ­
cznia. W sze lk ie  zaś in n e  alarm ujące  p o g ło sk i w a tej 
sp raw ie  są  zupein ie  b e zp o d s taw n e .

W arszaw a. P ra sa  w arszaw sk a , p o w o łu jąc  się  na 
don iesien ia  d z ienn ików  ang ie lsk ich , w y s tę p u je  p rze ­
ciw ko  fa łszyw ym  p o g ło sk o m  i p o d k reś la  p o g ląd y  tych 
dzienn ików , k tó re  się sp o d z iew ają , że  w  p ierw szej 
p o ło w ie  stycznia  ro k u  n a d c h o d z ą ce g o  p rzy jdzie  do  
p o d p isa n ia  p o k o ju . N ajw ięcej tru d n o śc i sp raw ia  teraz 
p o ro zu m ien ie  w  sp ra w ie  zło ta. N ie u leg a  w ą tp liw ośc i, 
że obaj p rzew o d n iczący  delegacy i p o k o jo w y c h  znaj­
d ą  jakiś s p o só b , za ła tw ien ia  rej kw esty j sp o rn e j p o ­

B O L E S łA W  PR U S.

PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć .

(C iąg  dalszy.)

P om im o  to  n ie  czu ła  s trach u , a n i ż a iu ; raczę] 
w d z ięczn o ść  p o m ieszan ą  ze w spom nien iam i n ied a ­
w n eg o , a p rzecie  o d leg łeg o  d z iec iństw a .

D rzw i izby sk rzypnęły  i w  sałej ich szerokośc i 
ukazał się  Ślimak.

— N iech  b ęd z ie  p o c h w a lo n y  — rzekł do  gościa .
— N a w ieki w iek ó w  - -  o d  pan’ G ro ch o w sk i. I 

p o d n ió s łsz y  się  z fowy 5?<k był w ysok i, p raw ie  g ło w ą  
d o tk n ą ł sufitu .

— B óg  <?am zapłać, so łtysie , żeście  zaszli d o  
nas w  g o śc in ę  — m ów ił Ślim ak, p o d a jąc  m u  rękę.

— T o  w am  B óg  zapłać, że n as  tak  uczciw ie 
p rzy jm ujecie  - -  o d p a rł G ro ch o w sk i.

— A m oże w am  tu laka n iew ygodo , zara g a ­
dajcie.

— E h e j ! w  d o m u  mi tak  n ie j e s t : n ie ty lko  mnip, 
a le  n a w e t k row ie , co  ją zaraz w asza  kob ie ta  w zięła 
w  opiekę.

— C h w a ła  B ogu, ż tś c ie  kontenci.
— W  dubelt jestem  kentent, b c  tu w idzę i Ma­

gd zie  u w as lepiej, niż na całym  św iecie . M a g d a ! — 
zw rócił się  G rochow sk i do d ziew u ch y — a upadnij 
d o  n ó g  gosp od arzow i, b o  rodzonej ojciec nie byłby  
ci szczerszy od  n iego. A wy, kumie nie skąpcie jej 
rzemienia, proszę was.

— N iezgorsza z niej dziew ucha — odparł Ślimak.
D ziew czyna, w ciąż szlochając, upadła d o  n ó g  uaj-

pnró.d stryjow i, potem  gosp od arzow i i — uciekła do

sieni. T am  p łacz jeszcze raz śc isn ą ł ją za  p iersi, ale 
oczy  już  o besch ły , P o w o li u sp o k o iła  się >, dla u s p ra ­
w iedliw ien ia  sw ej uciećzki z izby, poczęła  n iby  w o łać  
na  św in ie , to n em  przeciąg łym  ż a ło s n y m :

—R M ai... mai... m alu! m a lu !... m aluśk i!...
Are św in ie  już  spały. Z am iast nich  v?ynurzył się  

ze zm roku  p ies B urek, a późn iej Jędrek  i S tasiek, Ję­
d rek  chciał d z iew czy n ę  przew rócić , lecz d o s ta w sz y  
pięścią  w  o ko , schw ycił ją  za rękę, S tasiek  za d ru g ą
i polecieli w e  czw o ro  na gośc in iec . Bysi tak sp lątan i 
za  so b ą , że w  c iem ności n ik tby  nic odróżn ił, k tó re  z 
n ich  pfes, a k tó re  d z ie c k o ; tern bardz ie j, że w szy scy  
zaczęli w yć  i szczekać na  w yścig i z B urkiem . W re ­
szcie rozpłynęli się w e m gle, w isuącej nad  łąkam i.

iW izbie, u siad łszy  nap rzec iw  kom ina, rozm aw iali 
g o sp o d a rze .

- -  C ó ż  wam w y p ad łe , — pytał g o śc ia  Ślim ak — 
że  się  k ro w y  p o z b y w ac ie?

—  W iozicie, jest tak  — o d p arł G ro c h o w sk i, kła­
dąc  m u rękę na kolanie. — T o kro*.*a nie m oja. ino  
M agdy , a kobieta d a w n o  m: g ło w ę  susęy ią , że cudzej 
k ro w y  trzym ać nie chce, b o  i sw o ira  już  w  o b o rze  
za c iasno . Ja tan: na b ab sk ie  g ad an ie  nie zw ażałem , 
ale te raz  trafia się teka rzecz, że sp rzed a ją  g ru n ta  po  
K om arze, co  to  rozp ii się i um arł. G ru n t K om ara 
przy tyka d o  g ru n tu  M agdy , w ięc ja m y ś lę : trzeb a  
sp rzed ać  k row ę, a kup ić  za to  d z iew u sze  m o rg ę  zie­
mi. C o  ziemja, to  ziemia.

— O j p raw d a  — w es tch n ą ł Ślimak.
— A  jużci. Jak za ś  p rzy jdą  n o w e  taki i nadania , 

to  i dz iew czyna w ięcej d o s tan ie , niżby d o s ta ła  teraz.
— Jakże to ?  —- sp y ta ł zac iekaw iony  Ślim ak.
— Będą tyle d o d aw ać , ile k to  już m a. Ja na tee  

p rzykład  m am  d w ad z ieśc ia  i pięć m o rg ó w , to  d o s ta n ę  
d w adzieśc ia  pięć. W y  ile m acie?

— Dziesięć.
— T o  d o s tan ie  dziesięć. A M agda jak będzie  

teraz m iała d w a  m org i i p ó ł m orga , to  z n o w u  d o ­
s tan ie  d w a  i pói.

— I p ew n e  to  je s t z tąm  n ad an iem ?

— Kto ich tam w ie — odparł G rochow ski. ~~ 
jedni m ów ią, i e  pew ne, a drudzy się  śmieją. A le j g ?  
sob ie  m y ś ię : dodadzą, czy nie dodadzą. a zaw sze  ie- 
piej dokupić dziew czynie m orgę, kiedy jest okazya. 
Tern bardziej, że moją baba nie chce  tego.

  A le jeże!* mają darmo daw ać ziemię, to szk o­
da pieniędzy ua kupno — zauw ażył Ślimak.

— C o prawda, nie moje pieniądze, to mnie ręka 
o  nich nie sw ędzi. W reszcie, nie kupuię od e dworu, 
ino od  chłopa. C d e  dw oru nie śpieszyłbym  się  z 
kupnem , oo  w  takich spraw ach czekać m e wadzi.

— Ma się w iedzieć — odparł Ślimak. — Głupi 
śp ieszy  się, mądry czeka.

— I w szystk o  robi z namysłem.
— 1 rooi z nam ysłem  — potw ierdził Ślimak.
W  tej chw ili ukazała się  gosp od yn i z kulawym  

Maćkiem. Poszli oboje do alkierza i w ysunęli na ś ro ­
dek stó ł m alow any na w iśn iow o . O bok  m ego  Ma­
ciek p ostaw ił dw a drewniane krzesła, gosp od yn i za­
paliła naftową lam pę baz kominka i nakryła stół 
obrusem .

— C hodźcie tu , so łtysie — odezw ała się  g o sp o ­
dyni. — Józek, prow adźże ich T u  wam  ładnej będzie
w ienzeizać. . . .

U śm iechnięty Maciek niezgrabnie cofnął się za 
kom in, a dwaj gosp od arze przeszli do alkierza.

— Piękna izba — rzekła Grochowski, oglądając 
się. — Św iętych Pańskich sporo na ścianach ; łć J D  
m alow ane, jest p o d ł°S a ; badylki na oknie. Pew nie
to w asza sprawa, kum o?

— A ezyjaźby? — odparła zadow olona kobieta.
— O n w ciąż kręci się kole dw oru, albo przy m ieście, 
a o  dons nie dba. L.edwiem g o  napędziła, że ch o ć  w  
alkierzu ułożył podłogę. Siadajcie, kumie, o  tu, bliżej 
pieca, Jakieście łaskawi. Zaraz podam  wieczerzę

(C iąg dalszy nastąpi.)



dóv ; m arek. Z naczy to , że są  119 razy w iększe  o d  
d łu g ó w  p o łsk ich . W e frankach  szw ajca rsk ich  d ług i 
po lsk ie  w y n o szą  2  i po ł m iljarda, nie s ięga ją  w ięc 
p o ło w y  p rz e d w o je n n y c h  d łu g ó w  niem ieckich , k tó re  
w y n o siły  5 m ilja rd ó w  m arek  w  złocie.

Co Niemcy wydać m uszą Polsce.
W y d zia ł kom isji koalicyjnej w  B erlin ie zarządził, 

iż  N iem cy w y d ać  m ają P o lsce  480 lokom otyw , 1450 
w a g o n ó w  o so b o w y c h  i 11 100 w a g o n ó w  to w aro w y ch .

Obciężsnie podatkami.
Jako  »p o d arek  g w iazd k o w y *  od eb ra li N iem cy 

w iad o m o ść , że Koalicji zap łacić  m ają 300 rr.śljardów 
m arek w  złocie. S um a ta obciąża  każdą  ro d z in ę  w  
N iem czech  d ług iem  w w y so k o śc i p rzesz ło  300 tysięcy  
m arek.

P rasa  n iem iecka, k tó ra  już  p isała  o  tem , że K oa­
licja żądać  będzie  tylko 100 m ilia rd ó w  m arek, je s t z 
p o w o a u  tak  k a ta s tro fa ln eg o  o b ro tu  rzeczy  w p ro s t 
p rze rażo n a . W szy stk ie  gaze ty  piszą, £e N iem cy p rzez 
d łu g ie  la ta  z n a jd o w ać  się  b ę d ą  w  n iew oli fin an so w ei 
p a ń s tw  koa licy jnych , O g ro m n e  p o d w y ższen ie  w sz y s t­
k ich  p o d a tk ó w  i n iesły ch an a  d ro ży zn a  b ę d ą  sku tkam i 
w a ru n k ó w  koalicyjnych.

Podrożenie kosztów sądowych.
P rusk ie  zg rom adzen ie  n a ro d o w e  (sejm) u c h w a ­

liło w e  w szystk ich  trzech czy tan iach  u s ta w ę  o trzy- 
k ro tn em  p o d ro ż e n iu  k o sz tó w  sądow ych .  N o w a  u s ta ­
w a  będzie  na  razie o b o w iązy w a ła  tylko przez rok 
1921, g d y ż  w  tym roku  z o s ta n ie  rów nież  u c h w a lo n ą  
u s ta w a  o  now ej o ro ced u rze  sądow ej,  przew idującej 
i regulującej także k o sz ta  s ą d ó w  karnych  i cywilnych. 
P o n a d to  u c h w a lo n o  p o d w y żk ę  op ła ty  zap isanych  ar- 
k u s z ó w  z 40 fen. n a  2 mk. za każdą  s tronę , ak tó w  
zaś p o w ie lanych  z 50 fen. na  6 marek.

G. Siąsk.
, W spraw ie plebiscytu.

W arszaw a. Z Paryża telegrafują: Konferencja
a m b a s a d o ró w  w  Paryżu  przesłała  delegacji w a rsz a w ­
skiej n o tę  w  sp raw ie  p leb iscy tu  na  G ó rn y m  Śląsku. 
G ło so w a n ie  em ig ran tó w  gó rn o ś ląsk ich  od b ęd z ie  się 
na  G ó rn y m  Śląsku w  innym  terminie, aniżeli g ło s o ­
w anie  lu d n o śc i  m iejscowej. O p ra c o w a n ie  wszelkich  
szczeg ó łó w  zosta ło  p o w ie rzo n e  komisji międzyaljan- 
ckiej w  O polu .

Nowy polski dziennik.
N o w y  dziennik  polski p o d  n a z w ą  „G oniec  Ślą­

ski" w ychodz i  o d  N o w e g o  Roku p o cząw szy  w  B y ­
tom iu . W y d a w n ic tw o  „G o ń c a  Ś ląsk iego" jest tow a- 
w a rz y s tw e m  akcyjnem, k tó reg o  kierow nikiem  jest Dr. 
Emil C yran. N o w e  to p ism o  d ru k u je  się  w  drukarn i, 
F. H adryana , w ięc  w  tej samej drukarni,  gdzie  »Ober- 
schl. G r e n z z e i tu n g « Z a  redakcję p o d p isu je  A ntoni 
G rz e g o rz ek  były redak to r  katowickiej *Gaz, Ludow ej* . 
W  artykule  w s tę p n y m  o d  w y d a w n ic tw a  pow iedzano ,  
że » G on iec  Śląski* pragn ie  złączyć w  spoinej pracy  
p o d  sz tandarem  n a ro d o w y m  i w iary katolickiej w sz y s t ­
kie s tany  i zaw ody. Piękny i w zn ios ły  to  cel d o  
k tó i e g o  z resz tą  dzisiaj zdążają  w szys tk ie  gazety  polskie 
w y ch o d z ą c e  na G ó rn y m  Śląsku. Szczęść Boże!

L itw a.
' Układy cokke-Jitew skie.
W arszaw a. D nia  2 bm . rozpoczę ły  się na  n o w o  

w W a rszaw ie  układy poisko-litewskie . T ym  razem 
s p o d z ie w a ć  się m ożna, że uk łady  te p rzy jdą  w reszcie  
d o  o s ta te c z n e g o 'z a ła tw ie n ia  z korzyścią  dla o b u  stron.

Paryż. (TU.) , .Tem ps“ ‘d o w ia d u je  się z W a rsz a w y  
że  międzyaljancka kom isja  opuściła  W a rsz a w ę  i udała  
się d o  Wilna. P u łk o w n ik  C h a rd ig n y  p o zo s ta ł  na 
czele no w ej  komisji w  W arszaw ie ,  której z lecono  
p rzep row adzen ie  ob rad  p o k o jo w y ch  m iędzy Litwą 
a  Polską.

W arszaw a. D elegat komisji rządzącej Litwy 
ś ro d k o w e j  A bram ow icz  w raz  z szefem departam entu  
dla hand lu  i p rzem ysłu  przybyli d o  W arszaw y , aby 
p o z n a ć  s tan o w isk o  rządu p o lsk iego  w  spraw ie  kwe- 
stji Litwy Środkow ej.

Biatarnś.
B iałorusin i a gen- Bałachowicz.

G ro d n o . (EE.) K om itet b iałoruski w  G ro d n ie  u- 
chw alil jed n o g ło śn ie  rezolucję, w  której o św iadcza , 
ż e  n ie  m a nic w sp ó ln e g o  z politycznym  K om itetem  
arm ji B ałachow icza  t nie uznaje B ałachow icza  jako  
szefa n ie reg u larn ej, bia łoruskiej armji.

Ukraina.
Ruch powstańczy przeciw bolszewikom .

L w ów . (EE). J3k d o n o sz ą  z k o m p e ten tn y ch  ź ró ­
d e ł ukra ińsk ich , zbliżają się  d o  K ijow a oddzia ły  u- 
k ra iń sk ich  p o w s ta ń c ó w  w e w zm ożonej sile. D yw izja 
czerw onej armii w ysłana  na  p o k o n an ie  p o w sta ń c ó w , 
zosta ła  ro zg ro m io n ą  j cofa się p o zo staw ia jąc  w ielu  
rannych  i zab itych  p o su w a jąc  się w  s tro n ę  K ijow a.

K ow ei. W ed le  o s ta tn ich  w iad o m o śc i z B a ran o ­
w icz, c zęść  n ieregu larnej arm ji ukraińsk iej znajdu je  
się  w  w ielkiej opresji. B o lszew icy  w ysłaii Ha U krainę  
celem  stłum ienia p o w stan ia , znaczne oddziały , k tó re  
u ży w ają  w sze lk ich  m ożliw ych  ś ro d k ó w  w  w alce z 
p o w stań cam i.

Ucieczka afamana Machny.
W ed łu g  w iad o m o śc i z R osji a tam an  ukraiński 

M ach n o  w raz  ze sw o im  oddziałeaa znajdu je  się  w  o- 
kolicy N ikopo la . A tam an w ym yka się zręcznie  w oj­
skom  sow jeck ira . S ow iet w  C h a rk o w ie  w yznaczy! 
m iijon rubli nagrody z* d o sta rczen ie  a ta ra m a  żyw ym  
lub  m artw ym .

Rosja.
Stan finansowy Rosji.

XX. R ząd sow jeck i z a p ro p o n o w a ł kap ita listom  
ang ie lsk im  w zięcie w  d z ie rżaw ę k o p a lń  nafto w y ch  
na K aukazie.

R osy jska  »E konom iczeskaja  G azie ta*  s tw ierdza , 
ż e  w ydatk i ro sy jsk ie  na rok  b ieżący  w ynosiły  1150 
ra iljonów  rubii, zaś  d o c h o d y  150 m iljonów  rubli.

Parlament rosyjski w  Paryża
Sztokho lm . Z H e ls in g fo rsu  d o n o sz ą , że  k o n s ty ­

tu a n ta  ro sy jsk a  rozw iązana  w  ro k u  1917 p rzez b o l­
szew ik ó w , zw o łan a  zo s tan ie  d o  Paryża, Koła anty- 
b o lszew ick ie  ch cą  u tw o rzy ć  o so b n e  ciało, k tó re  m a 
s tać  na  straży  in te resó w  rosy jsk ich , nim  u tw o rzy  się  
rząd fegalny. M anifest cz ło n k ó w  b. k o n s ty tu an ty  p o d ­
pisał ró w n ież  K iereński.

B ant w M oskwie.
C z ę ść  g a rn izo n u  w o jsk o w eg o , zn a jd u jąceg o  się 

w  M oskw ie , z b u n to w a ła  się. B un t zo sta ł k rw aw o  
stłum iony .

W ojska s o l e c k ie  na granicy Ram nnji.
L o n d y n . (PA T). R euter. W ed le  dep eszy  naglącej 

ru m u ń sk ie  m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran icznych , jaka 
tu ta j n ad esz ła , b o lszew icy  sk o n cen tro w ali 12 dyw izyj 
n a  ró żn y ch  p u n k ta c h  gran icy  ro sy jsk o -ru m u ń sk ie j 
W o jsk a  w ęg iersk ie  obsad z iły  strefę  neu tra lną . Rząd 
ru m u ń sk i zw raca  u w a g ę  rząd ó w  sp rzy m ie rzo n y ch  na  
ten  fak t i p o d k reśla  sw o je  zam iary  p o k o jo w e .

W spraw ie okrętów  po W rangic.
K om isarz  L u d o w y  d ia S p raw  Z ag ran iczn y ch  C zi- 

czerin  zw ró c ił się  d o  fran cu sk ieg o , an g ie lsk ieg o  i 
w ło sk ieg o  m in is tró w  sp ra w  zag ran icznych  z  n o tą , w 
k tórej R ząd R osji Sow jeckiej p ro testu je  p rzec iw ko  te ­
m u, iż rządy  E r:ten ty  p ozw ala ją  na sp rzed aw an ie  ro ­
syjskich  o k rę tó w  h an d io w y ch  p rzez zw o len n ik ó w  
g en era ła  W rang la . Rząd R osyjskiej R epubliki L u d o ­
wej żąda  p rzedsięw zięcia  na ty ch m iast o d p o w ied n ich  
k ro k ó w  celem  p o łożen ia  k resu  p o d o b n y m  w y p ad k o m  
i d o m ag a  się ka tego ryczn ie  z w ro tu  tych o k rę tó w , ja ­
ko m ienia lu d o w eg o .

Obwieszczenie ,
w sprawie głosowania na 0. Śląsku. 

Sekretarjaty Związku Polaków
k ażd eg o  czasu  przy jm ują zg ło szen ia  tu te jszy ch  m iesz­
k ań có w  p o ch o d zący ch  z G ó rn eg o  Śląska, a zam ie­
rzających w yjechać  na  czas g ło so w an ia  z p o w ro tem  
d o  G ó rn e g o  Śląska.

N asze  sekre tarja ty  s łużą  w sze lk ą  ra d ą  i p om ocą .
Z g łaszać  się  naieży a lb o  w  O isz ty n ie  „H otel In- 

te rna tiona i"  d c  sek re tarza  o b w o d o w e g o  na  W arm ję 
p. B aczew sk iego , ait>o w  Sztum ie do  sekre tarza  
o b w o d o w e g o  na  P o w iśle  lub  też d o  b iu ra  agencji 
p ra so w e j w  R esu rsie  w  K w idzynie.

Sekretąrz Jeneralny 
Związku Polaków,

Rufeaija,
Sytuacją polityczna w Bułgarji.

R adość , w y w o łan a  w  Sofji przyjęciem  Bułgarji 
d o  Ligi N a ro d ó w , zo s ta ła  zam ąco n a  n ieprzy jazną p o ­
s ta w ą  Serbji i Rtim unji. P o d  w p ływ em  g ru p  o p o zy ­
cyjnych  w ypłynęły  już ró żn e  sp o rn e  i d rażn iące 
sp raw y , a przecież E u ro p a  łaknie  p o k o ju  i p o je d n a ­
n ia  m iędzy  narodam i.

N iezw ykle siln ie zo rg an izo w an a  partja  k o m u n i­
s ty czn a  w  B ułgarji sprzeciw ia ła  się  ró w n ież  p rzy stą ­
p ien iu  jej d o  Ligi, p rzew idu jąc , źe to  p o c iąg n ie  za 
so b ą  ko n ieczn o ść  w zm ocnien ia  jej sił zb ro jnych . B y­
łab y  za tem  w oiała , aby  g ło so w a n ie  Z g ro m ad zen ia  
Ligi w y p ad ło  dla B ułgarji n iepom yśln ie ,

O b o zy  u m ia rk o w an e  w id zą  jednak  w  p rzy s tą ­
p ien iu  B ułgarji d o  Ligi zadatek  zg o d y  i p i jed n an ia  
n a ro d ó w  i u trw a len ia  się chw iejnej jeszcze sytuacji 
na  B liższym  W sch o d zie ..

Aaglja.
N eutralność Aifgiji w konflikcie Ameryki z Japon ją .

L ondyn . L ord  N orthcliffe o św iad czy ł w  ro z m o ­
w ie z p rzedstaw icielem  ^U nited  P r e s s s  że W ielka 
B rytanja nie m a na p o d staw ić  uk ładu  ang ie lsko -japoń - 
sk iego  żad n y ch  zobow iązań , ab y  p rzy jść  z pom ocą* 
Japonji, na w ypadek  w ojny  pom iędzy  Japonją  a S ta ­
nami Z jednoczynym i. K om binacja an g ie jsko -japońska , 
k tó raby  m iała to  na  ceiu, je s t zupełn ie  w ykluczona.

Sprawy irlandzkie.
W D ublin ie  w ładze  ang ielsk ie  w ykry ły  sp isek  

m ający na celu w y sad zen ie  w  p o w ie trze  ho te lu , w  
k tó rym  m ieszkało  g ro n o  o ficerów  angielskich . Jed n eg o  
ty lko  ze sp isk o w có w  u d a ło  się  przytrzym ać. Z nale­
z iono  przy  nim  b ro ń  i bom by.

S innfein iści n ieu s tan n ie  u rządzają  zasadzki na żo ł­
n ierzy  angielskich , zw łaszcza w  czasie  ich p o d jazd ó w .
1 tak z a ó w  zab ito  d w ó c h  żo łn ierzy  w  o tw arty ch  w a­
g o n a c h  w  h rab stw ie  C ork , a w ag o n y  sp a lo n o . P o ­
d o b n e  zajścia zap isu je  k ron ika  rew o lucy jna  w  innych  
okolicach  Irlaftdji.

Irlandzka działaczka, h rab in a  M arkiew icz, o sk a r­
żo n a  o udzia ł w  sp isku , m ającym  na celu m o rd o w a­
nie żo łn ierzy  i p o lic jan tów  ang ielsk ich , skazaną  zo ­
stała na 2 lata ro b ó t p rzym usow ych .

Grecja.
Polityka Grecji.

A teny. P rezyden t m in is tró w  Rhallis w ręczy ł dzi­
siaj p o s ło m  Francji, A nglji i W ło ch  o d p o w ied źy . G re ­
cji n a  ich w sp ó ln ą  n o tę  z 3. g rudn ia . W  nocie  tej 
b ro n i R hailis p o s tę p o w a n ia  k ró ia  i zapew nia , że G re ­
cja będz ie  nadal up raw ia ła  po litykę przy jazną  w o b ec  
P a ń s tw  S przym ierzonych  i w y k o n a  trak ta t z Sevres. 
Król K o n stan ty  ^jest p raw ow itym  m o n arch ą  w y b ran y m  
p rzez p rzew ażającą  w ięk szo ść  n a ro d u  greckiego.

Ameryka.
Pomoc Ameryki dla Niemiec,

Paryż. M ntransigean t*  d o n o s i z N o w e g o  Jo rk u , 
że  kom isja  sen a tu  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  d eb a to w a ła  
n ad  u tw o rzen iem  k redy tu  w kw ocie  I m iljarda d o la ' 
ró w  d la  N iem iec. K redyt ten  będzie  m iał zap ew n io n e  
gw arancje .

Z życia Wilsona.
W aszy n g to n . P ew ien  sy n d y k a t dzienn ikarsk i z a ­

o fia row ał W ilso n o w i 150000  d o la ró w  za nap isan ie  
jak iegoko lw iek  artyku łu  o  d o w o ln y m  tem acie. W ilso n  
o d rzu c ił jednak  tę  p ropozycję , tw ierdząć , że żad en  
artyku ł na  św iecie  m e je s t w a rt tej sum y.

Japonja.
Powiększenie fioiy japońskiej.

L o n d y n  (EE). Jak d o n o s i b iu ro  R eutera, am b a­
sa d o r  jap o ń sk i H ay asn i o św iad czy ł, źe  Jap o n ja  p rzy ­
g o to w u je  d la  ce ló w  s tra teg iczn y ch  8 ciężk ich  o k rę tó w  
w o jen n y ch  i 8 ciężk ich  o k rę tó w  p an cern y ch , P rzy­
g o to w an ia  te  p o trw a ją  iat kilka, lecz n a w e t w ó w czas , 
g d y  fiota jap o ń sk a  będz ie  g o to w ą , będz ie  o n a  o po - 
io w ę  m niejszą o d  flo ty  am erykańskiej, Japon ja  w  
o g ó ln o śc i wita p rzychy ln ie  każde og ran iczen ie  m o b i­
lizacji lecz z a s to so w u je  się  w  tym  w zględzie  d o  p o ­
s tę p o w a n ia  in n y ch  p a ń s tw .

Delegacja Japońska.
D yplom aci jap o ń scy , k tó rzy  p rzebyw ali na L itw ie, 

udali się  d o  R ew ia celem  zo rg an izo w an ia  misji ja p o ń ­
skiej w  krajach bałtyckich .
 W W B M B B H B B B H B W a m m i  ■  — — ■

Wiadomości i  bliska i i  daleka.
O lsz ty n , dn ia  7. s tyczn ia  1920.

— Od redakcji. D nia  6. b. m. nie w yszła  „G a­
zeta" z p o w o d u  p rzy p ad ająceg o  na ten d zień  św ię ta  
T rzech  Króli.

— Zaw iadom ienie, ja k  nam  d o n o sz ą ,  zab aw a  
w  T alk o w icach  zap o w ied z ian a  na d zień  9 stycznia, 
m e o d b ęd z ie  się  z p o w o d ó w  o d  zarządu  n iezależnych .

* Znany publicystaisniem iecki H. von  Gerlach w y ­
stępu je  w  swojej »Die W elt  am M o n tag ®  o s tro  prze­
c iw ko  polityce o b e c n e g o  rządu niem ieckiego  p e d  kie­
row n ic tw em  kanclerza Fehrenbacha . M in is te r  sp ra w  
zew n ę trzn y ch  S im o n s  rzekom o sw o je  d o b re  n a z w i­
sk o  p o d p isa ł  p o d  b a rd zo  złe doku m en ty .  (Kaler- 
Escherich). T rzebaby  uw ażać  p a n ó w  o d  koalicji za  idy- 
o tó w , g d y b y  oni uw ierzyć  mieli w  n ieb ezp ieczeń s tw o  
k om unis tyczne . Geriach  żąd a  od  Fehrenbacha , aby 
zmienił sw o ją  politykę lub  też w ym ienił  sw o ją  o sobę .

* Kossaniści w Olsztynie. T u te jsza  p ra s a 'n ie m ie ­
cka z oburzen iem  poda je  d o  w iad o m o śc i  nas tępu jącą  
n o ta tk ę :  W  poniedzia łek  w  p o łu d n ie  zjawiła się u 
p ie rw szeg o  p ro k u ra to ra  Schónfe ld ta  d tp u ta c ja  o lsz tyń ­
skich niezależnych socja lis tów  i k o m u n is tó w  i zażą­
dała n a ty ch m ias to w eg o  uw oln ien ia  z więzienia are­
s z to w a n e g o  dn ia  27 g ru d n ia  sekretarza zw iązku  n a ­
r o d o w e g o  i z jednoczen ia  ro b o tn ik ó w  roinych Boura. 
G d y  p ie rw szy  p ro k u ra to r  w zbraniał się zad o śću czy ­
nić żądaniu , na tenczas  o św iad czy ć  miał p rz e w o d n i­
czący deputacji, iż przyjaciele B oura  gw ałtem  g o  z 
więzienia w y d o b ęd ą .  N a w n io se k  prokuratorji  zajęła 
więzienie policja i »S icherheitspolizeis aby  zapob iedz  
ew en tu a ln em u  a takow i k o m u n is tó w . D o  żadnych  roz­
r u c h ó w  je d n a k o w o ż  nie przyszło, B oura  a re sz to w a n o  
p o d  zarzu tem  n aru szen ia  sp o k o ju  (Landfriedensbruch). 
A gitow ał rzekom o  o s tro  w  pov/ia tach  szczycieńskim  
i niborskim . D nja  14-go g ru d n ia  p o d  p rzew o d n ic tw em  
B o u ra  zgrom adziła  się znaczna  liczba ro b o tn ik ó w  
przed  landra tu rą  i rzekom o p rz y s z ło . tam d o  p o ża ło ­
w an ia  g o d n y c h  zajść.

* Złodziejstwo. N iejakaś F ranciszka  B iałyjan w  
O isz ty n ie  zdybała  złodziei b ielizny na g o rący n . u czyn­
ku. W idząc  św ia tło  na s trychu  p o sz ła  na g ó rę  i zau ­
w ażyła k o b ie tę  paku jącą  znaczn iejszą  ilo ść  bielizny. 
K obieta  uciekła, iecz B. ją d o g n a ła  i c d d a ła  w  ręce 
policji. — W ykazało  się, iż także kelner Belau m iesz­
kający w  tym  sam ym  do m u  zo sta ł przez o w ą  k ob ie ­
tę  ok radz ionym .

* W ielbark. W  lesie w  po b liżu  P ip u r p o d  W iel­
bark iem  zn a lez io n o  g o sp o d a rz a  B rzezińsk iego  z Szre- 
tro w a  bez życia. P o d o b n o  p o d czas  p o w ro tu  w  w ie­
czó r sy lw estro w y  d o  d o m u  n a  w ozie  sp ło szy ł się 
koń . B. w ypad ł z w o zu  tak  n ieszczęśliw ie  iż złam ał 
so b ie  k ość  pac ie rzo w ą  sku tk iem  te g o  śm ierć  na  miej­
scu  nastąp iła . D o p ie ro  teraz zn a lez iono  tru p a  i s to ją­
cego  p rzy  nim  konia. — Ż andarm  a re sz to w a ł tu ta j 
złodzieja kon i F igorę.

* Jańsbork . L asy m azursk ie  p o  w o jn ie  s ta ły  się 
w p ro s t n iebezp iecznem i z p o w o d u  g rasu jący ch  tam ­
że po d e jrzan y ch  o so b is to śc i. N aw e t w  d zień  o b aw ia ­
ją  się ludzie  ch o d zić  w  lesie. M iaroda jne  czynniki 
p o w zię ły  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i o s tro żn o śc i.



* M albork. O d b y ło  się tu  g ło so w a n ie  u rzęd n ik ó w  
w  sp raw ie  strejku. Z a  strejk iem  g ło so w a ło  75 p ro cen t 
u rzęd n ik ó w .

* Gdańsk. W y b u ch ł w  G d a ń sk u  o g ó ln y  stra jk  
d rukarsk i. S tanęły  w szy stk ie  p o lsk ie  i n iem ieckie  
p ism a, z w yjątk iem  p ism  socja listycznych , k tó rych  
w y d aw n ic tw a  przyjęły w arunk i stre jku jących . W  czasie  
s tre iku , k tó re g o  trw an ie  dziś nse da  się określić , p ism a 
po lsk ie  » D zienn ik  Gdańfjk i4 i »G sze ta  G d ań sk a*  bęcsą 
w y d aw ać  w sp ó ln e  p is ;ro  w  zm nie jszonym  form acie.

* Gdańsk. D o  G d a ń sk a  przyby ł p ie rw szy  w ojen  
ny o k rę t po lsk i p o d  n a z w ą : 3 M arszałek  P iłsudsk i* , 
fe s t  iu kanon ierka , z b u d o w a n a  w  A nglji, o  p o jem n o śc i 
500 to n , u z b ro jo n a  arm atam i i karab inam i m aszy n o ­
wym i. Z a ło g a  liczy 50 iudzi.

* Gdańsk. P iszą  nam  z G d a ń sk a , że p a ro w iec  
p. n. '-K raków * o  po jem n o śc i o k o ło  700 te n  prze- 
plyr ąt dftiz 19. bm, z pełnym  ładunkiem , w  d ro d z e  z 
G d a ń sk a  d o  Antvyerpji, kanał K iloński p o d  b a n d e rą  
po lską, co  b y ło  k o m en to w an e  żyw o  przez p ra sę  nie 
m iecką.

»K raków « jest p ie rw szym  statk iem , k tó ry  ro z p o ­
czął ż eg lu g ę  p o d  b a n d e rą  p o lsk ą  na m orzu. P ó łn o - 
cnem , p o czą tk o w o  m iędzy  A nglją a F rancją, a n a s tę ­
pn ie  m iędzy Angiyą— D an ją—N o rw eg ią  a Szw ecją, 
cb ecn ie  za ś  m iędzy G d ań sk iem  a A ntw erp ją ,

* Szczecin. Polic ja  krym inalna w K oszalin ie (K ós- 
lin) sk o n fisk o w a ła  m ateria ł lo tn iczy  w arto śc i kilku mi 
b o n ó w  m arek. W  s to d o le  p o z a s łu ż b o w e g o  m ajora  
F u c h sa  w y k ry to  w ielką ilo ść  skrzyń , zaw ierających  m o ­
to ry  d o  la taw có w , ap a ra ty  fo tog raficzne  d o  zd jęć  z 
la taw có w  itd. N iem ieckie dziennik i tw ierdzą , że ro z ­
cho d zi się o  uk ry ty  snsterjał w ojenny .

* Duisburg. N a p rzedm ieśc iu  H ocfifeld  w ykry ła  
policja w m ieszkan iu  p e w n e g o  żyda fabrykę gorzałki, 
istn ie jącą  już  o d  pó ł roku, Z k rad z io n eg o  i w części 
p rz e su w a n e g o  cu k ru  w y rab ian o  w y so k o  p ro cen to w ą  
okow itę . O b liczo n o , że w łasn e  k o sz ta  w y ro b u  w y­
no siły  za  litr 5 d o  ó  m arek, n a to m ias t o k o w itę  tę  
sp rz e d a w a n o  p o  80 mk. za  litr. F ab ry k an tó w  i sp rze ­
d a  w aczy  a re sz to w a n e .

* Bytom. N a  całym  G, Ś ląsku  o d b y w a ją  się m a­
so w e  w iece po lsk ie , p ro te s tu jące  p rzeciw  d o p u sz c z e ­
niu  em ig ran tó w  d o  g ło so w an ia , o raz  żądające  przy­
sp ieszen ia  term inu  g ło so w an ia . W iece te w yrażają 
p rzy tem  pełne zaufan ie  p. K orfantem u; W  o d p o w ie ­
dzi na żądan ie  niem ieekśę, by  g o  w y d a lo n o  ze Ś ląska, 
d o m ag a ją  się  u czestn icy  w iecó w  po lsk ich  w ydalen ia  
z te renu  p leb iscy to w eg o  p rz y w ó d c ó w  niem ieckiej 
akcji p leb iscy tow ej.

M am  d o  zam iany kilka

dóbr pierwszorzędnych na Pomorzu
o b sz a ru  600 -1 2 0 0  m ó rg  z rąk  n iem ieckich na  d o b ra  
w  N iem czech  i p ro szę  o  p o sp ie szn e  zg ło szen ia  z 

dok ładnym  op isem

B. Mederski, Chełmno.
M am  na sp rzedaż

bandonion i harmonikę
w ied eń sk ą  d w u rzęd n ą .

Piwek, E rn s tin e n h o h e  p. K laukendorf.

N a w iększy  m ajątek  ziem ski p o szu k u je  się  c d  zaraz 
lub  późn ie j d o św ia d c z o n e g o  in te lig en tn eg o

urzęcaiuka gospodarczego kaw alera  oraz

sekretarki biegłej w  po lsk im  i niem ieckim  języku.

Z g ło szen ia  z odp isam i św iad ec tw  d o  eksped . G azety  
O lsz tyńsk ie j p o d  nr. 202.

P o szu k u ję  p o sa d ę  jako

urzędnik gospodarczy
jako  żon a ty  lub  sam o tn y  o d  zaraz lub  o d  1. kw ietn ia  
Z g łosz . p o d  nr. 201 d o  eksped . G azety  O lsz tyńsk ie j.

* Warszawa. K ardynał w arszaw sk i, ks. a rcy b isk u p  
K akow sk i p o s ta n o w ił zw o łać  w  ro k u  1921 sy n o d  
d jecezalny.

* Kraków. A resz to w an o  tu  H ersza  E rw la i H en ­
ryka W erk h afen a , w łaściciela zak ładu  fryzjersk iego , 
p o d  zarzu tem  agitacji an ty p a ń s tw o w e j. Jak się  o k a ­
zało , byli on i niem ieckim i agen tam i p leb iscy tow ym i 
i kręcili się  m iędzy  G ó rn o ślązak am i, nam aw iając  ich 
d o  g ło so w a n ia  na  rzecz N iem iec.

* Lwów. W  m ieszkaniu  p ryw atneru  Jan a  K asp ro ­
w icza  zjaw iła  się  d e legacja  p rzedstaw icieli m iasta, 
sk ładająca  się  z w ice p rezy d en ta  dr. S tah ia  i radcy 
R ybickiego w  celu  w ręczen ia  jako daru  m iastą  parceli 
w  o k o b cy  p ark u  S try jsk iego , na  k tórej sp ec ja ln ie  w  
tym  celu  zo rg an izo w an y  K om itet zam ierza w y b u d o ­
w ać  wilię, g o d n ą  w ie lk iego  poety . K asprow  icz, w z ru ­
szo n y  tym  darem , o św iad czy ł delegacji, że d o  końr.a 
życia n ie  o p u śc i L w ow a,

* W ilno. W  W ilnie o d b y ł się p o g rz e b  d w ó c h  
żo łn ierzy  p ie rw szeg o  pu łku  w ileńsk iego , z a m o rd o w a ­
nych  p rzez  w o jsk a  litew skie n a  linji dem arkacyjnej 
po s tro n ie  polskiej P o g rz e b , w  k tó rym  w zięły udział 
iłum y lu d n o śc i, p rzy b ra ł ch a rak te r  m anifestacji m ię ­
d zy n aro d o w ej.

* Liczba rozbrojonych. „G azeta  W a rsz a w sk a"  p o ­
d a je  : L iczba żołnierzy, k tó rzy  przekroczy li n asze  g ra ­
n ice  przed  naparem  boiszew iok iem  sięg a  50 000, a to , 
P e tłu ro w có w  20000, z g ru p y  E rym ykm a 15 000 i Ba 
Jachow icza 15 000.

Ze świata.
Ratyfikacja traktatu pokojowego między Rosją 

a Finlandją.
Paryż. „T em ps" d o w iad u je  się  z H e ls in g fo rsu : 

Z  M o sk w y  nadesz ła  w iad o m o ść , że  p o d p isa n o  dn ia  
31. 12. 20, o  g o d z in ie  7 mej w ieczo rem  tek s t fran cu ­
ski uk ładu  p o k o jo w e g o  m iędzy F in lan d ią  a rządem  
so w ie c k im ; ró w n o cześn ie  n astąp iła  w ym ian a  ra ty fi­
kacji,

Szwecja dla dzieci polskich.
„K urjer W arszaw sk i"  p o d a je : Z in ic ja tyw y żo n y  

szw ed zk ieg o  a ttach e  h a n d lo w e g o  p. A lenm eyera i 
b a ran o w ej L o w en  zeb ran o  w  Szw ecji su m ę  350 ty­
sięcy  m arek  na akcję ra to w n iczą  d la  dzieci w  P o l­
sce. P ien iądze te  ob ecn ie  n adesz ły  d o  W arszaw y  i 
b ę d ą  w ręczo n e  przez inicjatorki rozm aitym  in s ty tu ­
cjom  d o b ro czy n n y m  Polski.

o a o a o m a o o s  g o o c o o o o e o o
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SflSK DYSKOKCOWY
w  O L S Z 2 Y N I K

K lebarska  10/12. T e le fo n  690.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe. 

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank m Allsnstein.
o o o o oi ^ i s s s & h ^ i o o B e o o o a o o a  

OLEJ SIEMIENNY
św ieżo  w y b y ty  i kołaczki m ielone m a zaw sze  na  składzie 

TO M A SZEM SK 1, D o ln o  K ościelna 1.

Dwóch deputantów
z 2 — 3 szarw arkam i przyjm ie o d  1-go kw ietn ia  1921

Dom Hohendorf, p. Stuhm.
■ " ■ ■ . . V  n r ' • ' ■; ' v  . - 7 ' V  ' ,■

T a n i n ?  s PrzedaJe2fly w szelką zimową T a i f i n l
1 C t l l lU  9 g g r  garderobę damską

p rze to  niechaj nikt nie om ieszka w y k o rzy stać  tej sp o so b n o śc i tan iego  zakupu .

Płaszcze damskie
z  d o b ry ch  ciężkich m aterja łów

p o  120,145,175,250,350 mk. 

Bluzki po 42 i 49 mk.

Kostjumy damskie
w m o d n y ch  fa so n ach  czarne i k o lo ro w e

p o  175, 195, 250 i 350 mk.

Spódnice P0 54 i 85 mk.

10. JKnlczgfiski, lOarłerabork
R Y N E K  9 4 (W łaściciele : K ow alski i Szulc.) 1  E L E ' F O N  4 1

Prądy bolszewickie w Czechach.
„C eske S !ovo“ d o n o s i, że d o ty ch czas  o sa d z o n o  

w  w ięzien iu  1000 k o m u n is tó w . R ó w n o cześn ie  d o n o ­
si w ym ien iona  gazeta , że w ład ze  sąd o w e  zażądają 
p ra w d o p o d o b n ie  w y d an ia  n iek tó rych  kom un isty czn y ch  
p ailam en tarju szy .

Ruch sntyczeski w Słowacji.
N a Rusi P odkarpack ie j p rzy sz ło  d o  o g ó ln e g o  p o ­

w stan ia  n a ro d o w e g o  p rzeciw ko  rządom  czerk im  i 
p rzy n a leżn o ści do  C zech o sło w ac ji. P o w stan ie  zatacza 
co raz  sze rsze  kręg: i p rzen o si się  już na S knyaczy- 
znę. Z ap a ł w śró d  lu d n o śc i n iesłychany , o ch o tn icy  z 
W ęg ie r nap ły w ają  tysiącam i.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. W alne  zeb ran ie  ^ T o w arzy s tw a  L o d o ­

w eg o *  o d b ęd z ie  się  w  niedzielę, 9 g o  styczn ia  p o  
poł, o  4-tej w  ^H ote lu  In ternationa!* . N a zeb ran iu  
tym  w y brany  zo s tan ie  n o w y  zarząd  i za ła tw io n e  b ęd ą  
w ażn e  sp raw y  d o ty czące  T o w arzy stw a . P rzybycie 
w szy stk ich  cz ło n k ó w  kon ieczn ie  p o żąd an e . Z arząd, 

M ikołajki. Z eb ran ie  K ółka ro ln iczego  w  M ikołaj­
kach  o d b ęd z ie  się w  so b o tę , S-go stycznia  o  godz. 
5-tej p o  poi. w  zw ykłym  lokalu. O  liczny udział 
cz ło n k ó w  u p ra sza  Z a r z ą d .

Sprzedaż drzewa
nad leśn ićzów ki S ad łow a

w  czasie  od  1. 1. d o  31, 3. 1921.
W  B iskupcu  15. 1. 1921 

29. 1 1921 
12. 2. 1921 
26. 2. 1921 
12. 3. 1921 
26. 3. 1921 
19. 1. 1921 

9. 2. 1921 
9. 3. 1921 

16. 2. 1921 
23. 3. 1921

W  W ip so w ie

W  Z y b o rk u

Czytajcie i rozszerzajcie 
Gazetę Olsztyńską!

Banit LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 i

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procent
s to so w n ie  d o  czasu  w ypow iedzen ia .

Udżiela pożyczek p o d  d o g o d n y m i w arunkam i.

Eanfc olwarfy codziennie od gndz. U do 1.

Celefonti n r. 66 b.

3 0

Słomę i siano
w  m ałych i w iększych  ilościach kupuje  

L. Kunath, Olsztyn ul. L ibsztacka 23/24.

Piece żelazne
n o w e  i używ ane, d o  o g rzew an ia  i g o to w an ia  m a tanio  

na  sp rzedaż

L. Kunath, Olsztyn ul. L ib sz tack a  23/24.

Z ałączony  kw it p rosim y w ypełnić, w yciąć i z 
p ien iędz tny  o d d a ć  lis tow em u lu b  na poczcie.

Ich beste lle  h ierm it fiir d as  I. V ierteljahr ,1921 
die p o ln isch e  Z e itu n g

„Gazeta Olsztyńska**
a u s  A 11 e n s t e i n  m it Z u s te llu n g  u n d  zah le  9 M k 

B estellgeld .

Imię, nazw isko i adres (V or- und Zunam e und Adresse):

O b ig e  9 M k erhalien  zu L aben b e tc h e in ig t


